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W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a ry ż a ,  dn i a  29 W rześnia.
Intant Don Francisco de Paula z całą fami­

lią swoją wczoraj wieczorem przybył do Fon­
tainebleau. . . . T. ,, • - j

W edług pogłoski Król wczoraj pismo od 
Don Carlosa miał otrzymać, w  którem tenże

D z i e n n i k  s p o r ó w  zawiera, następujące 
pismo z Algieru s d. 21. m. b .: «Źyd I5en Du­
rand , zostający niegdyś w  ścisłych stósunkaeh 
z Em irem , i który nam nieraz w  układach 
z Abdel Kaderem ważne łożył przysługi, dnia 
12. m. b. w  Milianie życie zakończył. Uległ 
on w  ciągu dni kilku chorobie zaraźliwej, 
która obecnie w  Milianie tysiące ofiar sprząta. 
Rola polityczna, którą Ben D urand grał 

« ° n n X X n ie ‘T dania"się  do W łoch uprasza, w  Algierze , daje powód do pogłoski, źe A ra- 
D odał? źe na odbytej w  tej mierze Kadzie bow ie zyczący sobie w ojny r poczytujący_ go
Dodają, ze 'j n0 i Vczeniu temu ża- z a  gorliwego stronnika systemu poko|u, tru -

2~ij.c»"« ™  ***■ -  w W *
Na przedmieściu St. Germain w ypraw iają 

dzisiaj wielkie uroczystości na cześć urodzin 
Xięcia Bordeaux.

W ysokie ceny zboża i srodxi, aby złemu 
temu zapobiedz, ciągłem zajęciem gazet tutej­
szych.

Z Carcassone donoszą M onitorowi paryz> 
kiemu z d. 24. m. b.: « W  nocy z d. 22. na 23. 
m. b. korpus karolistow sk i 4000 łudzi opa­
now ał odfeglą na trzy łieues od granicy frao- 
euzkiej tw ierdzę C am predon, zapalił miasto 
i dopuszczał się tam  okropnych bezprawi. • 
f  W czorajsza w  piśmie naszem umieszczona 
depesza telegraficzna głosiła, źe tw ierdza 
C am predon karolistom się oparła i  że ci dnia 
24. od miasta się cofnęli.)

ciznę /.oua,ł. — iMa. -----   . -
sobotę do O ranu się u d a ł, aby tana Aięcia 
Orleańskiego przyw itać; ale niepogoda znie­
woliła go do pow rotu  tutaj. Xiązą W ir- 
tenberski, General arlyteryr Króla W irten- 
berskiego, stryja sw ego, przybył do Oranu, 
aby odbyć przegląd naszćj artyleryi polowćj. 
Chciał on  Xięciu Orleańskiemu do Konstan- 
tyny tow arzyszyć, ale z przyczyny zasłabnię­
cia jednego z braci sw oich nagle do  Francy* 
powrócili

Z d n i a  30. W r z e ś n i a .
R ząd ogłasza dzisiaj następującą t e l e g r a n -  

czną depeszę z Bajonny z dnia 28. W r z e ś n ia  r 
„Komendant Mathieu donosi, iż Pan . e 
w czoraj odebrał w i a d o m o ś ć ,  ze ustanowiona 
przez Stany celem zbadania k w e s t  yi  u e r o -
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s ó w  s i ę  t y c z ą c ć j  K o m m issy a  znam ien itą  
w iększośc ią  za u t rz y m a n ie m  fu e ro só w  się 
o ś w ia d c z y ła ."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. W rześn ia .

G a z e t t e  donosiła  w cz o ra j  w iec zo rem  urzę-  
d o w n i e  0 m ia n o w a n iu  Pana  M acauiy  S ekre­
ta rz e m  w o jn y .  M ia n o w an ie  to ,  w ia d o m e  już 
o d  dn i k ilku ,  szczególniej dziennik i nasze zaj­
m u je .  W  n iem  to  a lbow iem , jako tez w  zm ia­
n a c h  m in is te rya lnych  w  osta tn ich  czasach s łu­
szn ie  upatru ją  p e w n y  zn a k ,  że rząd  nareszcie 
zan iecha  systematu pobłażającej s łabości ,  do ­
t ą d  p rzes trzeganego  i j a w n i e  p rz y łą c z y w s z y  
się do s t ro n n ic tw a  liberalnego śm iało  s taw ić  
czo ło  T o ry s o m  pos tanow ił .  iS iedaw no  tem u  
o t rzy m ało  s t ro n n ic tw o  r z ą d o w e  n o w ą  porękę 
p rz e z  m ia n o w a n ie ,  jak g ło sz ą ,  P 3*13 J laya 
i L o rd a  S ey m o u ra  S e k re ta rz a m i  w y d z ia łu  in­
dyjskiego ( B o a r d o f  C on trou l) ,  z k tó ry ch  p i e r w ­
szy szczególniej z a w sz e  n iem al t rzy m a j  się 
w y z n a n ia  w ia r y  u ltra radykalne j.  T akże  z H ra ­
bią C la ren d o n t  m  ciągle się L o rd  M elbourne ,  
p o d łu g  dzienn ika  S u n ,  u k ła d a ,  w  celu sk ło ­
nienia go do  w stą p ien ia  do M in is te ry u m , i p o ­
d o b n o  da się H rab ia  w  tej m ie rze  
Że w id o k i  T o r y s ó w  na n o w y m  składzie M i­
n is te ry u m  nic  n ie skorzysta ły ,  dom yślać  się 
m o ż n a ,  i d z iw ić  się za tem  nie należy, że osta­
tn ie  m ia n o w a n ia  szczególniej w  najohydn ie j-  
sz em  św ie t le  w y s ta w ia ć  usiłują. W iększą 
część siły o p o r o w e j ,  r o z w in ię te j  w  osta tn ich  
czasach p rzez  s t ro n n ic tw o  to ry so w sk ie ,  za ­
w d z ię cz a ją  tylko p o b ła ża n iu ,  do k tórego  się 
M in is te ry u m  z o b a w y  w y w o ła n ia  n iezgody  
m ię d zy  ob iem a Izbami skłoniło, ' l e r a z ,  gdzie 
o b a w a  podobnego  rodza ju  usta la ,  n ie m ogą 
także i T o r y s o w ie  dłużej p rzy  s w o im  obs ta ­
w a ć  o p o r z e ;  t a k o w y  a lb o w ie m  w  chw ili ,  
gdzie o f ia ro w a n a  im  o b ro n a  z s trony  M in i ­
s t r ó w  u p a d a ,  naraz iłby  ich na  w a lk ę  z ca łym  
n a ro d e m .  Źe się ' l o r y s o w i e  z n o w u  do w i ­
d m a  re w o lu c y jn y c h  z a b ie g ó w  uciekają, n a tu ­
ra ln ą  b a rd z o  jest rzeczą .  I tak sądzi m iędzy  
innem i n o w o  pozyskany  K u r y e r ,  ze stan 
rze czy  vr  nas tępu jący  skreślić m oże  sposób : 
„P y tan ie  te raz  bez zastrzeżenia  posz ło  do roz-  
s t r z y g n ie n ia ; na jednej s tron ie  stoi L o rd  M e l­
b o u r n e  z sw o je m  M in is te ry u m ,  w  ścisłym 
z w ią z k u  z s t ro n n ic tw e m  r u c h u ,  zasłon iony  
p rz e z  O  C onne lla  i zachęcany  od w szy s tk ich  
ty c h ,  co n ic  nie m ając do stracenia sp o d z ie ­
w a ją  się w ś r ó d  ogólnych r e w o lu c y jn y c h  z a ­
b u rz e ń  ko rzyść  ja k o w ą  odnieść ;  a na drugiej 
r o z u m  i b o g ac tw o  n a r o d u ,  w szy scy  p rz y ja ­
ciele p o r z ą d k u ,  w szy scy  ci,  co nie cierpią 
g w a ł t o w n y c h  i nag łych  z m ian ,  w szy scy  p rz y ­

jaciele d o b rć j  adm inia tracy i ,  s ło w e m  w ie lk a  
W iększość n a ro d u  co do siły, i ,  jak słusznie 
m n ie m a m y ,  także co do liczby'. Z eby  się w i ę ­
kszość n a ro d u  za T o ry sam i o św ia d cz y ć  miała, 
n a  m o c y  d o św ia d cz en ia  osta tnich dziesięciu 
m iesięcy  w ą tp l iw o śc i  ulega; tć m  bardz ićj na- 
to m ias t  uzasadn ione  jest tw ie rd z e n ie  że 
O ’C o n n e ll  cały s w ó j  w p ł y w  na szalę rząd u  
w r z u c i ,  m im o  jego ty lo k ro tn y ch  odgrażań  
r e p e a l e m ,  i chociaż d o p ie ro  p rzed  kilku 
dn iam i w y d a ł  ad res  do  s to w a rz y sze ń  w y r o ­
b n ik ó w  w  I r la n d y i ,  w  k tó ry m  się obszern ie  
n ad  koniecznością  zniesienia unii r o z w o d z i  
i tw ie rd z i ,  że ty lko pom yślne j  ku te m u  o cze­
k iw a ć  t rzeba  c h w i l i . «

INiecne zabiegi naszych  zago rza łych  p ie ty-  
s t ó w  coraz  się bardz iej po p ro w in c y a c h  w z m a ­
gają. W  tych  dn iach  odbyli  ci ludzie w  Kil- 
sy thc ie  ( w  tszkocyi) zg ro m a d ze n ie ,  na k tó rem  
pom iędzy  innym i ksiądz jeden  słuchaczy' s w o ­
ich  w e z w a ł ,  aby  użyli d rab in y  Ja k o b a  i do 
nieba się w d r a p a l i ; sam chciał im dać d o b ry  
p rzy k ła d  i u c h w y c i ł  szczebel d rab iny  nad a m ­
boną  ; lecz ją w cz eśn ie  jeszcze u sun ię to ,  bo 
inaczej b y łb y  się na ś rodek  kościoła zwalił. 
W iększą  część s łuchaczy  s tanow iły  kobie ty ,  
z k tó ry c h  w ie le  h is te rycznych  c h o ró b  się n a ­
baw iło .

Pan F earg u s  O ’C o n n o r ,  zn an y  naczeln ik  
k a r ty s tó w ,  o św ia d cz y ł ,  źe na nas tępnych  w y ­
b o ra c h  p a r la m e m o w y c h  w y s tąp i  jako' k a n d y ­
dat w  za chodn im  okręgu  h r a b s tw a  York.

L c icczka  lJon Caęlosa z H iszpanii juz w p ł y w  
na handel hiszpański w y w ie r a .  W  osta tn im  
tygodn iu  by ło  w i d u  k u p c ó w  h iszpańskich  
w  Halilaxie i znaczną ilość t o w a r ó w  z a m ó ­
w iło .

P o d łu g  l is tów  z Filadelfii w  niższej K a n a ­
dzie zupe łna  panu je  spokojność.  W  Stanach 
Z je d n o czo n y c h  w y ła m a n o  kilka w ięz ień  i kil­
kanaście osób ,  m ających  udzia ł w  ostatnich 
ro z ru ch a ch  w  K an a d z ie ,  u w o ln io n o .  Także 
o s ła w io n y  nacze Inik ro zb ó  n ik ó w  m orsk ich  
Bill J o h n s o n  zem knał.

S z w a j c a r  y  a .
Z  F r e i b u r g a ,  dnia 26. W rz eśn ia .

K u  k o ń c o w i  miesiąca tego spo d z iew a n y  tu  
z R z y m u  G e n e ra ł  zakonu F ra n c isz k an ó w .  
R ó w n o c z e śn ie  zgrom adzi się tu kapitu ła  ge ­
n era lna  tych za ja łm użną ch o d z ąc y ch  zakon ­
n i k ó w ,  aby  się z p rze ło żo n y m  s w o im  nad 
sp r a w a m i  zakonu  naradzać.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 12. rześnia.

W ie lk a  tu  panuje  ponu rość .  O b a w ia ją  się 
r o z r u c h ó w  i sądzą ,  że Ib ra h im  Basza k o rzy ­
stając z tego  do stolicy się zbliży. Miał on  po-
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czynić przygotow ania  do posunięcia się na 
przód  pod  pozorem lepszego zaopatrzenia 
wojska sw ego w  żyw ność, na w z ó r  Hafiza 
Baszy, gdy się tenże przez Eufrat przepraw ił. 
R ząd dokłada w p raw d z ie  wszelkiego starania 
do wstrzymania nieładu, ale zasoby jego są za 
nadto szczupłe i trudno mu będzie s taw ie czo­
ło  w e w n ę trz n e m u  zarazem . zew nętrznem u 
nieprzyjacielowi! Reprezentanci m ocarstw  za­
granicznych dodajg mu otuchy ale w te d y  
dopiero Skutecznie pokrzepić go zdołają, gdy 
Stanowczo działać zaczną. Lecz do tego me 
m a dotąd najmniejszego w idoku chociaż dw a  
okręty w ojenne francuzkie i d w a  angielskie 
odłączyły się od eskadry pod Dardannellami 
udając się do Alexandryi. Mała ta w y p ra w a  
n je wiele co zrobi, jeżeli zechce użyć ś rodków  
przym usow ych do znaglenia Mehmeda Alego 
do wydania flotty tureckiej. Lecz może to 
być przynajmniej ostrzeżeniem dla Mehmeda 
Alego, na przypadek, gdyby przy sw oim  za­
miarze uporczywie miał obstawać. — Gdy 
Hrabia Rzewuski w  tow arzys tw ie  Pana Bu- 
ten iew a w kró tce  przed sw ym  w yjazdem  z 
Konstantynopola żegnał się z Ministrami i in­
nymi dygnitarzami P o r ty ,  p ow tarza ł  Poseł 
rossyjski kilkakrotnie, że już się do żadnych 
innych nie przyłączy ś rodków , prócz owych, 
jakie w  samym Konstantynopolu uchwalą, 
i że na żadne inne ipstrukeye z Europy  z w a ­
żać nie będzie , prócz tych , które od jego po­
chodzą d w o ru ,  gdy Konstantynopol jest je- 
dynem  na konferencją  przeznaczonern miej­
scem i gdy trzymanie się gdzie indziej u ch w a­
lonych środków  jeszcze bardziejby całą tę spra­
w ę  zawikłało. Lecz tu najmniejszego jeszcze 
nie ma pozoru , żeby się konferencja  rozpo­
cząć miała. W tedy  się tylko zgadzają, gdy 
idzie o utrzymanie ow ego Status quo po bi- 
tw ie  pod Nisibem i odplyniemu flotty tureckiej 
do Alexandryi. Ztąd pochodzi, ze Konsulo- 
w ie  w  Alexandryi ciągle od P os łów  z Kon­
stantynopola odbierają rozkazy, aby Mehme- 
dow i Alemu użycia środków  gw a łto w n y ch  
odradzali.

Rozmaite wiadomości.
K r y t y k a .  P r a c e  l i t e r a c k i e .  W iedeń

1S3S..( Artykuł p m. G r . i ego ) _  o .  ciąg. 
M a g n u s z e w s k i  dal d w a  k r ó t k i e  ale ładne w ier-  
sze, S i e m i e ń s k i  jeden, rów n ie  krótki i rów nie  
piękny, Goszczyński d w a  w ie rsze ,  ale które 
nic nie mają wartego u w a g i , oprócz nazwiska 
autora. T o  nawodzi mi na pam ięć , o czem 
już myślałem czytając wydanie L w ow sk ie  dzieł 
Goszczyńskiego, dla czego te poezye liryczne,

które tam w id zę ,  są rzeczywiście najmniej­
szej w artośc i z tych, które jeszcze przed lOciu 
laty w idziałem  przygotowane do druku? Nie 
znajduję w  nich szczególniej d w óch  długich 
k a w a łk ó w , jeden pod ty tu łem  S o ł i j o w k a ,  
drugi (zda mi się) P r z e c h a d z k a ,  które naj­
piękniejsze są u tw o ry  liryczne jakie znam w  
naszym języku. Liryki umieszczone w  w yda­
niu L w o w sk iem , ró w n ie  jak te ,  które spoty­
kam w  p r a c a c h  l i t e r a c k i c h ,  nie odpo­
wiadają sławie autora. B i e l o  w s k i  dostawił 
w iersz  w łasny , dw ie  pieśni Serbskie i jednę 
naszą góralską, wysokiej jak zwykle poetyckićj 
b arw y . Bajka w cale  dobra Hr. F red rą  i t łu­
maczenie kawałka melodyi hebrajskich Lorda  
B yrona , uzupełniają ry m o w ą  część zb ioru ,  o 
k tórym  m ów im y. P roza  większą część ksią­
żki zapełnia. O prócz  artykułu wyżćj w sp o -  
mnionego w ydaw cy , jest tu  niewielki w y ją ­
tek z dzieła gotującego się do druku o Staro­
żytnościach Polskich, c iekawy jak wszystko, 
co wychodzi z pod pióra Pana Wójcickiego, 
kiedy zapisuje sw e  proste badania, nie zaś kie­
dy się poryw a coś z nich u tw orzyć. D w ie  o- 
statnie prace , są dw ie  pow ieśc i:  jedna P ana  
Dzierzkowskiego, romansik salonowy, gdzie 
występują ak torow ie  jakich raz na zawsze 
w ym arzyli m odni pisarze francuscy, mężczy­
źni całkiem zm ysłowi i kobiety grzeszące w ła ­
śnie z pow o d u  nadzwyczajnej tkliwości i w y ­
górow anych  sentym entów. Z resztą P. Dzier- 
zkowski nie jest w cale  pisarz bez talentu. O -  
b ro ty  jego stylu i przymioty jego m aniery , są 
w łaśn ie  te sam e, które podobają się tak w ie lu  
osobom w  Balzaku i innych romansopisarzach 
francuskich, o których su row y  n a w e t  krytyk 
pow iada , że są ludzie zdolni, chociaż płodzą 
dzieła bez wartości.  Druga pow ieść  jest także 
p o k rew na  bardzo szkole n e o - t r a n c u s k i e j ,  
ale że jest historyczna, że jest Magnuszewskie- 
go, jednego z poe tów , którzy najwięcej obie­
cyw ać by mogli dla narodow ej literatury, a 
w ięc że bolesnym jest śladem w ykrzyw ienia  
wysokiego rodzaju sztuki i znakomitego talen­
tu ,  obszernie i otwarcie  odezw ać się o nićj 
zniewoleni jesteśmy. Już  w  Z iew onii nie po­
dobała nam się powieść G uy-du-Faur, p ro w a ­
dzona w  skokach, naciąganiach, ubieganiu się 
za osobliwością, w  w yrazach  szorstkich i za­
pomnianych. Z e m s t a  p a n n y  U r s z u l i ,  pi­
sana jest tym samym nienaturalnym sposobem. 
Mieliśmy już przed Magnuszewskim pisarzy 
historycznych, a przynajmniej narodow ych 
powieści, a dla tegoż, że on jest wyższy od 
tych poeta, ze głębszą ma od nich wiedzę i
p o ję c ie  history i , miałby ty m  w y s z u k a n y m  t ry ­
bem  przem aw iać?  Zupełnie c z e m  innem m ógł­
by nam  ich dow ieść ,  bo  naw et ta pow ierz-
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chow ność, którą przybiera nie jest ani nowa, 
ani oryginalna. Styl ten naprężony jest to 
ultra-rom antyzm , maniera n a  j s z a l e  n s z y  c h  
pisarzy francuskich; ow e archaizmy są w .ado- 
L m trybem  Jakóba B ibhophila, bo choc się 
autor Zemsty panny Urszuli stroi w  suknię 
naszych przodków  XVI. w ieku, poznajemy 
•w ntćj oa razu kroj nadsekwanski. — Zro­
bił juz Pan K r a s z e w s k i  uwagę autorow i 
pow ieści Jadam a, że używając ciągle języka 
X V I. w ieku, znacznie swój styl oziębił i ocię­
żałości a niesmakowitości mu przyczynił. — 
U  Magnuszewskiego to niezwyczajne w ysło­
wienie, dwakroć jeszcze szorszem się staje, ze 
względu do najwyższej przesady posunionego 
stylu. Ale m ów m y pierwej o samych archa­
izmach. Czyż w  rzeczy samej, jedynie tylko 
udawanie języka innego wieku , może ten wiek 
umysłowi przedstawić? Zależałoby to p raw ­
dziw ie od najmaterialniejszych środków. Pra­
w a sztuka pogardza niemi, bo ma nierów nie 
dzielniejsze i obfitsze na swoje rozkazanie. — 
Alboż trzeba na to dow odu, że geniusz p ra­
w dziw ych poetów  umiał się nie raz przenieść 
w  najodleglejsze czasy, rozpatrzyć się w  nich 
dokładnie i w ystaw ić je dla innych w  naipla- 
styczniejszach obrazach, to jest w yw odząc o- 
soby tych czasów, rozwijając w łaściw e tym 
czasom namiętności i zaprzątnienia, wskrzesza­
jąc grę tych ̂ wyłącznie do tćj epoki n a le ż ą c y c h  
stosunków, które tej epoce dają w łaściw y i 
różny od innych charakter.

(D al. ciąg nast.)

Mieszkam teraz na u 1 ic y  W r o c ł a  w s k i  ć j 
pod Nrem 33, i zjstać mnie można c o d z i e n ­
n i e  zrana do  godziny 8, społudnia od 2 — 3. 
godziny. E d w a r d  P a t e ,

artysta muzyczny i nauczyciel gry 
na fortepianie.

jjj-j Oczekiwane s k r z y d ł a  fo i ' t C -  jjjlj
a j  J lia ilO W C  nadzwyczajnćj p e ł n o ś c i  [i«
jfll i m o c y  i t o n u  m e l o  d y j n e g o  wła- [ft] 
TŁ] śnie nadeszły, o czem szanownych na­
ft) byw ców  niniejszem najuniżeniej uwia- 
TłJ domiam. r
sl Mowy skład fotepiawow
B  zagranicznych zaszczytnie zna-
aij nych mistrzów u L u d w i k a
ft) F a l f e y  w rynku Nr. 89.

( VII.) Kilka mało używanych in­
strum entów  znajduje się u mnie t a n i o  
do rnbycia lub w y n a j ę c i a .  J a kwi a  
domo daię za kupione odemnie instru­
ments n a j p e w n i e j s z e  zaręczenie i 
p r z y s t a j ę  c h ę t n i e  co  do  k u p c ó w  
z r z e t e l n o ś c i  z n a n y c h ,  na  u p l a -  
t y  c z ę ś c i o w e .

ISM ISISISISISISM I
Rur* papierów i pieniędzy giełdy 

___________Berlińskiej.
O B W IE SZ C Z E N IE .

Podaje się niniejszem do publicznej w iado­
mości, że JPan Burmistrz D a n i e l  S c h m i d t  
ze Szremu i tegoż narzeczona S z a r l o t t a  
G r a f f  Panna, z Leszna, kontraktem  przedślu­
bnym  z dnia 7- Sierpnia r. b. wspólność ma­
jątku i dorobku wyłączyh.

Szrem , dnia 12. W rześnia 1839.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

d o n i e s i e n i e .
Szanownej Publiczności mam zaszczyt do­

nieść niniejszem najuniźenićj, iż w  skutek w ie­
lokrotnego żądania w  środę dnia 9. Paździer­
nika 1839 po raz, drugi i ostatni w ystaw ię 
w ielkie sztuczne w yścigi, p rzeto  sobie po­
chlebiam) iż szanowna Publiczność licznie 
zebrać się raczy, i  zaręczam zarazem , iż Jć j 
czas dla w idow iska pośw ięcony, jak najbar- 
d z i ć r  uprzyjemnić,, będzie staraniem mojem.

R. B r i 11 o f f , Dyrektor,

Dnia 4. Października 1839.

O b lig i d ługu p a ń s tw a  . * •
Pr_ ang , oŁligRcye 1830. . •
O blig i p rem iow  h an d lu  morsk 
O b lig i K urm arch ii z b ież. kup 
O b lig i ty m c z . N o w e j M a rc h ii dl 
B erliń sk ie  obligacyę miejskie 
K ró lew ieck ie  dito *
E lb lągsk ie
Gdańskie dito w 1 * • « #
Zachodnio.-Pr. listy zastawne 
Listy zast. VV. X. Poznańskiego 
W schodnio- P r. listy zastawne 
Pomorskie dito .
Kur- iNowomarch, dito .
Szląskśe dito .
O bi. zaległ, kap. iprC .K ur-£ No­

we j-M archii . .  . .
Z ło to  al marco . . . . .  
Nowe dukaty . . . . .  
Frydrychsdory i  . .  « ♦ 
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto
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